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W zaproponow aniu przedm iotu tego dialogu autor jest oryginalny i n ie­
zw ykle odważny. Jak dotąd w skazyw ało  się na te  tem aty, które m i m o  
podstaw ow ych różnic, są jakoś w spólne (spraw iedliw ość społeczna, pokój...). 
L a b b é  natom iast podejm uje to, co różni w  sposób najbardziej zasadniczy — 
spraw ę istn ien ia  B oga, i to  chce uczynić przedm iotem  dialogu.

Interesująco został obrany punkt w yjścia: — fakt relacji „człow iek-czło- 
w iek ” na p łaszczyźnie ekonom icznej, a w ięc w yjście  od człow ieka czyli 
z punktu rzeczyw iście w spólnego i hum anistycznego. Teodycea skatalogo­
w ała  w ie le  „dróg” do Boga; T om asz zebrał je  w  p ięć dróg typow ych, różnią­
cych s ię  m iędzy sobą w łaśn ie punktem  w yjścia; profesor parysk i proponuje  
now ą drogę z now ym  punktem  w yjścia . Trzeba zauw ażyć, że jego propozy­
cja zdaje się być rzeczyw iście b liska w spółczesnem u człow iekow i.

Inną jednak  spraw ą jest w ew nętrzna koherencja w yw odów  autora. Jeśli 
logiczne przejście od ekonom ii do etyk i n ie budzi zastrzeżeń, ow szem , jest 
oczyw ista, n ie m ożna tego sam ego pow iedzieć o przejściu  od etyk i do m eta­
fizyk i i od m etafizyk i do „teologii”, czy li do przyjęcia  „C ałkow icie Innego”. 
Phzejście od faktu  etycznej odpow iedzialności do odpow iedzialności nieogra­
niczonej, która m a objaw iać pragnien ie „A bsolutnie Inn ego” i „N ieskończo­
n ego” (s. 300 i 309), czyli przejście od „innego” poprzez „Innego” do „Całko­
w icie  Innego”, nie zostało upraw om ocnione w  sposób rów nie przekonyw a­
jący, ow szem , postu luje dopow iedzenia, dodatkow e uzasadnien ia  i sporo w y ­
jaśnień. N ie dyskw alifikuje to jednak rozpraw y, poniew aż to  w łaśn ie ma 
stać się przedm iotem  dyskusji i to jest oryginalną propozycją autora, wokół 
której m ógłby się  spotkać teizm  z ateizm em  hum anistycznym .

K siążka chce pozostać w  obrębie filozofii, n ie w chodząc w  teologię w łaś­
ciwą. „Droga”, jaką proponuje, ma doprowadzić do „przedsionka w iary”. 
P odkreśla to podtytuł dzieła: Pour un préam bule  de la foi. Un préam bule  
pod piórem  autora nabiera specyficznego znaczenia. Jeśli w  term inologii k la ­
sycznej przyjęło się  przez pream bu ła  rozum ieć poznanie autorytetu  Bożego, 
faktu  O bjawienia oraz sąd o w iarygodności oparty na rozw ażeniu w ew nętrz­
nych w artości chrześcijaństw a (w zniosłość doktryny, jej piękno...) oraz zna­
ków  zew nętrznych (cuda, proroctw a), to profesor Instytutu  K atolick iego przez 
pream bu lu m  rozum ie uznanie „C ałkow icie Innego”.

Sposób rozw ijania tem atu  oraz język, jakim  autor się posługuje, spra­
w iają , że książkę z w iększym  pożytkiem  mogą przeczytać raczej specjaliści. 
K iedy np. Y. L a b b é  prezentuje różne hum anizm y (rzecz sam a w  sobie n ie­
słychan ie interesująca), czyni to w  tak i sposób, jak gdyby czyteln ik  znał je 
dość dobrze, dlatego autorow i w olno ograniczyć się do w ydobycia z ich 
charakterystyki tylko tych elem entów , które — jego zdaniem  — stanow ią  
konieczne etapy logicznego przewodu. C zytelnik nie znajduje w  tej książce 
pośw ięconej hum anizm om  ich obrazu chociażby w  m iarę pełnego, znajduje 
natom iast ukierunkow aną refleksję nad tym i obrazami, które trzeba znać 
uprzednio.

o. S tan is ław  C eles tyn  N ap iórkow sk i  OFMConv., Lublin

Claude TRESMONTANT, In troduction  à la  théologie chrétienne,  P aris 1974, 
Du Seuil, s. 700.

C. T r e s m o n t a n t ,  znany m yślic ie l francuski, zasadniczo jest filozo­
fem . Można go określić jako filozofa  chrześcijańskiego czy filozofa  teologi- 
zującego. U praw ia filozofię na usługi teologii, pracuje nad filozoficzną pod­
budową tej drugiej, ale rów nocześnie coraz w yraźniej próbuje być teologiem . 
Z afascynow any św iatem  m yśli hebrajskiej, w iele  uw agi pośw ięca Starem u



T estam entow i. N apisał rozpraw ę o m etafizyce b ib lijnej, o doktrynie m oral­
nej proroków  izraelsk ich , o m yśli hebrajskiej; w  k ilku  rozpraw ach zapre­
zentow ał „m etafizykę chrześcijańską”; napisał książkę o ateizm ie oraz prze­
tłum aczone na język  polsk i i w ydane przez Instytut W ydaw niczy „P ax”: 
Lej pro b lèm e  de 1’am e  oraz C om m en t se pose au jord’hui le  p ro b lèm e  de  
l ’ex is tence  de Dieu.

O statnia książka T r e s m o n t a n t a  Introduction à la théologie chrétienne  
w ych odzi z założenia, że w spółczesny człow iek  n ie  rozum ie chrześcijaństw a  
i na leży  m u je w yjaśnić. A utor ubolew a, że chrześcijaństw o rozum ie się  jako  
pew nego rodzaju przeżycie em ocjonalne, a w  reakcji przeciw ko tem u zam ie­
n iło się je  na różnego typu  aktyw ności, podczas gdy chrześcijaństw o jest 
„przede w szystk im  w iedzą, poznaniem  pew nym , dobrze uzasadnionym ” (nie­
słychanie kontrow ersyjne tw ierdzen ie, raczej w prost n ie do przyjęcia), a za­
tem  trzeba się  go uczyć i nauczać, jak  każdej nauki (s. 9). Tego w łaśn ie  
podejm uje się autor w  om aw ianej książce. W jak i sposób to czyni?

W rozdz. I om aw ia zagadnienie Boga, stw orzen ie i O bjaw ienia, jako  
elem en ty  w spólne trzem  w ielk im  religiom  m onoteistycznym : judaizm ow i, 
chrześcijaństw u i islam ow i. W pozostałych  rozdziałach (II—IV) rozw ija trzy  
w ielk ie  tem aty  m yśli chrześcijańskiej: w cie len ie , tajem nicę Trójcy Św iętej 
oraz człow ieka (grzech — łaska).

Lektura książki przekonuje, że chodzi raczej o w prow adzenie do w ielk ich  
tem atów  teo log ii chrześcijańskiej n iż do chrześcijaństw a. Treść książki odpo­
w iada raczej ty tu łow i niż zapow iedzi um ieszczonej na w stępie; zdradza też  
przeintelektualizow ane podejście do chrześcijaństw a.

In troduction  n ie w prow adza w  chrześcijaństw o, w prow adza raczej w  la ­
birynty, po których żm udnie posuw ała się refleksja  chrześcijańska usiłująca  
sform ułow ać naukę o B ogu-C złow ieku, T rójcy i łasce. Z am ykając lekturę  
czyteln ik  ma m glistą  św iadom ość trudnego dojrzew ania teo log ii chrześcijań­
sk iej, m nóstw a subtelnych  rozróżnień i n iuansów , do których m usieli uciekać  
się teologow ie m inionych w iek ów  balansując na kraw ędzi najgłębszych ta ­
jem nic. Jednak nie spotyka się  an i z w ielkością  i pięknem  chrześcijaństw a, 
ani naw et z pełnym  obrazem dojrzew ania refleksji ■ chrześcijańskiej teologii. 
K siążka w prow adza jakoś w  teo log ię , a le w  sensie  dość specjalnym  i zaw ę­
żonym ; w prow adza w  nią o ty le , o ile  na  trzech przykładach (w cielen ie, T rój­
ca i łaska) egzem plifikuje rozwój dogm atów. N aw et w spom niana egzem pli- 
fikacja  pozostaw ia w ie le  do życzenia.

Prezentując rozwój teo log ii w cielen ia  autor zakończył na T o m a s z u  
i S z к о с i e. Co w ięcej, stw ierdził, że od D oktora A nielsk iego i Subtelnego  
chrystologia n ie  uczyniła godnych uw agi postępów  (s. 311)! Jest to niepraw dą, 
ponietvaz dyskusja  zainaugurow ana przez C y r y l a  A l e k s a n d r y j s k i e ­
g o  i N e s t o r i u s z a  rozbrzm iew a głośnym  echem  w e w spółczesnych  dys­
kusjach na tem at jedności psychicznej C hrystusa oraz ludzkiego „ja” w  Chry­
stusie. W łaśnie chrystologia przeżyw a dziś n iezw yk le in teresujący rozwój. 
Można n ie  podzielać poglądów  np. B a r t h a  czy „teologii h o lendersk iej”, ale 
nie m ożna ich całkow icie ignorow ać.

Rozwój refleksji nad tajem nicą T rójcy Św iętej autor zakończył na So­
borze F lorenckim , nie napom ykając naw et o p ięknych i w artościow ych  pró­
bach odejścia od daw nych, pastoraln ie m artw ych kategorii, w  których om a­
w iało  się  doktrynę trynitarną (Deus in se, opera Dei ad extr'a sunt comm unia,  
appropria tio  itd.), a ukazania B oga-T rójcy otw artego na św iat, dopuszcza­
jącego stw orzen ia  do personalnych relacji ze sobą (Deus ad nos,  Trójca h isto- 
riozbaw cza, rzeczyw istość re lacji m iędzy osobam i Bożym i a człow iekiem ). 
Próby tak ie  podjęli m. in. S c h e f f c z y k ,  R a h n e r ,  M ü h l e n .

Rozwój nauki o łasce kończy się  na L u t r z e ,  podczas gdy w  naszych  
czasach dokonuje się  przew rót w  charytologii. P rzezw ycięża się teologiczny  
dualizm  w yrażany w  słow ach: „natura—łask a”, „przyrodzone—nadprzyro­
dzone”.
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N ie będąc w prow adzeniem  w  chrześcijaństwo, książka T r e s m o n t a n t a  
nie jest też dobrym w prow adzeniem  w  teologię. Jest introdukcją w  w ybrane  
(główne) zagadnienia h istorii dogm atów  średniow iecza i starożytności. Autor 
dał w prow adzenie w  teologię przeszłości, n ie w  teolog ię  w spółczesną.

P rzejrzystość w ykładu obniżają oraz niepotrzebnie pow iększają rozm iary  
książki zbędne na ogół w stęp y  do poszczególnych rozdziałów  (rél im inaires ) 
oraz przeryw nik (In term èd e ), w  którym  autor przepisuje ze słow n ik ów  bi­
blijnych  m nóstw o inform acji, które są  raczej ba lastem  niż pomocą.

o. S tan is ław  C eles tyn  N ap ió rk ow sk i  OFMConv., Lublin

Janina JAKUBOW SKA, P a w ła  Tillicha sakralizacja  rzeczyw is tośc i ,  W arsza­
w a 1975, P aństw ow e W ydaw nictw o N aukow e, s. 298.

Pozycja P aula  T i l l i c h a  (f 1965), N iem ca a później obyw atela  Stanów  
Zjednoczonych, jest już w  teo log ii chrześcijańskiej dostatecznie ustalona. 
Często uw aża się go za n ajw ybitn iejszego i najbardziej oryginalnego teologa  
lu terańsk iego ostatniej doby. Jego w p ływ  na teo log ię  protestancką, a także 
katolicką, ciągle rośnie. S łuszn ie w ięc pośw ięcono pracę odniesien iu  jego m y­
śli do zagadnień społecznych, zw łaszcza jego program ow i uśw ięcen ia  rzeczy­
w istośc i św ieck iej. T e l l i  с h ponadto, należąc do jednego z nurtów  „socja­
lizm u chrześcijańskiego” i naw iązując częściow o do m arksizm u, zdaw ał się 
w iele  obiecyw ać dla chęci poznania społecznej re flek sji i praktyki chrześci­
jańskiej. A utorka w ykazuje dokładnie nachylenie teo log ii T i l l i c h a  ku pro­
blem atyce socjalnej. Polega ono g łów nie na dialektyce odnajdyw ania w  św ie ­
cie im m anentnym  jak iejś w yższej rzeczyw istości („gruntu bytu”, „głębi b ytu”, 
„w as uns unbedingt angeht” itp.), a w ięc św iętego w  św ieck im , h istorii św ię ­
tej w  h istorii doczesnej, re lig ii w  ku lturze, w ieczności w  czasie (Das Ewige  
im  J e tz t  1964), C hrystusa w  Jezusie, teo log ii w  filozofii. N ie  chodzi przy tym
0 odizolow anie św iętego  od św ieck iego, lecz w ręcz odw rotnie: o ukazanie 
konkretnej w spółrozciągłości jedn ego  i drugiego. T i l l i c h  chce zapobiec 
„kurczeniu się” chrześcijaństw a przez głębsze osadzenie go w  konkretnej
1 w idzialnej rzeczyw istości. Prototypem  dla tego rozw iązania ma być Jezus 
C hrystus jako N ow y B yt. On to  przezw ycięża alienację m iędzy istotą a is tn ie ­
n iem  człow ieka, hetercm om ię św ia ta  i h istorii, ubóstw ian ie tego, co doczesne  
i w zględne. Przede w szystk im  Jezus C hrystus rzutuje na „zasadę protestanc­
k ą”, która polega na ciągłej negacji korygującej i odbóstw iającej realne for­
m y egzystencji ludzkiej. T i l l i c h  uw aża chrześcijaństw o za najbardziej ra­
dykalne pod w zględem  społecznym . Ono w alczy o K rólestw o Boże, przeciwko  
w szelk im  utopiom  łączn ie ze św iecką eschatologią szczęścia (pesym izm  pro­
testancki), o dobro m oralne, przeciw ko absolutyzacji w ładzy i w artości spo­
łecznych, przeciw ko m etafizyce (naw et w  m aterializm ie) i przeciw ko złudnej 
w szechm ocy czynu ludzkiego. Zresztą te in ne k ierunki, o ile  absolutyzują  
sw oje  założenia, stają się , zdaniem  T i l l i c h a ,  ąu asi-re lig ią . Z baw ienie do­
konuje się  jakoś w  egzystencji ludzkiej, ale od Boga.

Trzeba zw rócić uw agę, że ta p ierw sza w  języku  polskim  praca o T i 11 i-  
c h u w yszła  spod pióra osoby opow iadającej się za m arksizm em . P rzedsta­
w ien ie  w ie lu  problem ów  uzyskało now e, ciekaw e i oryginalne naśw ietlen ie. 
O czyw iście, n ie w szystk ie  że tak  pow iem  „idiom y” teologiczne zostały uch w y­
cone w  przyjętych ogólnie kształtach  i z n iektórym i interpretacjam i nauki 
T i l l i c h a  chciałoby s ię  dyskutow ać. D w uznacznie został przedstaw iony s to ­
su n ek  T i l l i c h a  do Die B ek en n en de  K irche  (s. 15 i 23), czyli do Kościoła, 
który chciał w  pew ien  sposób przeciw staw ić s ię  narodow em u socjalizm ow i. 
N ie da się  chyba utrzym ać optym izm u, że „w zrastająca racjonalizacja” rozbije 
w szelką w iarę  (s. 52 n.), gdyż sam a autorka przyznaje, iż cierpien ie ludzkie  
zdaje się  w ym ykać takiej racjonalizacji. N iejasno są zastaw ione zdania, że dla
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